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To rzekłszy, począł się zbierać i pomału wysuwać po
czciwy i nieszczęśliwy Mateusz. Jego poczciwość i nieszczę
ście pochwyciły silnie Kamila za serce, jak to zawsze by
wa, kiedy w gnieździe plugastwa i podłości znajdzie się 
serce prawe i niepokalaną miłością bliźniego natchnione: 
ale w tej chwili jego serce było przepełnione taką powo
dzią najróżnorodniejszych uczuć a jego głowa oblężona ta- 
kiem mnóstwem myśli, że nie będąc wcale sobie przytom
nym, tylko ściskał szorstkie ręce starego woźnicy, nie wie
dząc sam, czy ma go zatrzymać jeszcze, czy puścić. Atoli 
Mateusz, nie tak łatwo dający się porywać uczuciom, wy
dobył się z objęć wdzięcznego młodzieńca i wysunął się 
cichaczem do sieni.

Kamil został się sam z swojemi myślami.
Z początku zdawało mu się, że będąc sam na sam ze 

sobą, uporządkuje sobie z łatwością to wszystko, co opo
wiadanie starego woźnicy nagromadziło w jego serce i gło
wę, a  zrobiwszy taki porządek, dojdzie z równą łatwością 
do jasnego pojęcia teraźniejszego 'położenia swego a  stąd 
do jakiegoś postanowienia, co ma począć ze sobą. I  nie 
było to wcale zarozumiałością z jego strony, że sobie o 
tyle zaufał: bo w rzemiośle porządkowania myśli i prowa
dzenia ich pewnym torem do celu, miał on wiele talentu 
i wprawy, i mógł nieledwie zawsze pewnym być siebie. 
Atoli są momenta 'w tem życiu naszem, momenta nacho
dzące nas bardzo często w młodości, w których wrażenia 
serca i razem z niemi się rodzące uczucia, z taką gwał
townością i siłą obejmują całą naszą istotę, że cały jej 
narząd do myślenia i rozumowania ustaje nagle w swym

ruchu i odmawia stanowczo posługi. A taki moment wła
śnie nawiedził teraz Kamila.

Niespodziewana podróż inarszałkowej do m iasta, jej 
chęć utajenia tej podróży, jej rozmowa z jakimś tam pa
nem, podejrzenie rzucone na nią urzez starego woźnicę, 
jej wzrok triumfujący i humor wesoły po powrocie do do
mu, i wszystko to zaszłe właśnie teraz po owej scenie w 
salonie, i odniesione do swoich podobieństw i możliwości, 
wszystko to wydawało się Kamilowi koniecznie wstępem 
do jakiegoś ważnego wypadku: czuł on nawet dość jam o, 
że tylko-by mu się przez chwilę potrzeba namyśleć, ażeby 
stąd wniosek prawdziwy wygrzebać, z tego wniosku mo- 
żna-by niezawodnie wpaść na. myśl szczęśliwą jakiegoś na 
wypadek potrzeby ratunku: ale ani jedna z tych myśli nie 
była w stanie przedstawić mu się w należytej jasności, bo 
przed jego oczyma stał ciągle stary Mateusz, ze swoją 
poczciwością i poświęceniem, człowiek prosty a tak wielki 
w swojej prostocie, i o tyle jeszcze większy, ile że uro
dzony na śmieciach i w brudzie, stał się jedyną perłą bły
szczącą w obec tych, którzy urodzeni na wysokościach i 
przeznaczeni do wiekuistej świetności, przedstawiali tylko 
kloakę zepsucia i brudu.

Prototyp egzemplarza takiego miał Kamil od dawna 
w swrej duszy. Około ideału tego obwijały się wszystkie 
jego teorye. Wypadek taki był u niego zawsze regułą i 
stanowił fundamentalną zasadę. Teraz znalazł on ten wy
padek w rzeczywistości! ideał zamieniony w żywego czło
wieka! teoryę obleczoną w szatę dotykalną i rzeczy
wistą !

Jak  głębokie więc było wrażenie, które na nim spra
wiało to niespodziewane odkrycie i jak gwałtowne były te  
uczucia, które się pod tem wrażeniem w jego sercu zro
dziły, pojmie z łatwością teD, kto miewał jakiekolwiek ma
rzenia w młodości i młodem sercem pragnął je widzieć za
mienione w rzeczywistość i prawdę. A któż w tym wie-
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k« nie miał marzeń i pragnień — Niedziwna więc, że
cała noc następna zbiegła Kamilowi na samych myślach
pustych, latających po świecie jego własnych teory i, i na
uczuciach może bardzo głębokich i szczytnych, ale pomimo
to jakby siłą jakąś nadludzką przywiązanych do starego
stangreta.

Ze świtem dnia następnego i chłodem porannym w po
wietrzu ochłódła cokolwiek jego głowa i ostudziło się ser
ce, i wtenczas-to dopiero zaczęły mu się nasuwać coraz 
trzeźwiejsze domniemywania dzisiejszych chęci marszałko- 
wej dla niego i celów jej podróży do Czarnogrodu. Za
czął więc myśleć nad tem trzeźwo i poważnie. I  to wszy
stko, co mu Mateusz tak o mściwości zdradzonych kobiet, 
jak  o usposobieniu moralnem Marszałkowej powiadał, uznał 
on nie tylko bardzo trafnym domysłem, ale nawet zupełną 
prawdą. Że ta  podróż tajemna do pobliskiego miasteczka 
miała jakąś styczność z jego losem, zdawało mu się rze
czą bardzo prawdopodobną, a że, jeżeli ta  styczność mia
ła miejsce istotnie, nie mogło tu chodzić o nic, jak tylko
0 zemszczenie się nad nim, zdawało mu się być rzeczą 
pewną. Szło więc tylko o odgadnięcie rodzaju zemsty. 
Trucizna, o której stangret mu napomykał, nie chciała mu 
jakoś przypadać ani do jego pojęcia o charakterze tej sta
rej kobiety, ani do jego przeciw' niej przewinienia, — ato
li natomiast nasunęła mu się myśl inna. T ta  myśl była 
straszna, obrzydliwa, okropna! najokropniejsza nad wszy
stkie trucizny i wszystkie rodzaje zemsty na świecie. Ka
mil też, nie tylko jej rzeczywistości przypuścić, ale nawet 
nie był w7 stanie z nią się oswoić. Zdawało mu się, że 
jakieś straszne widmo, że jakieś piekielne straszydło, że 
sam szatan przystąpił do niego, bo sama myśl ta  wyda
wała mu się tak strasznie podłą, tak obrzydliwie plugawą, 
że samo jej przypuszczenie do siebie było ohydnym wy
stępkiem. Więc opędzał się przed nią wszelkiemi silami, 
stawiał przeciw niej całe swoje uczucie prawości, ufności
1 wiary, zbijał ją  wszystkiemi dowodami rozumu, — ale 
to wszystko nie pomagało nic, straszydło bowiem to, za
kradłszy się raz w jego duszę, nie dawało się niczem od
pędzić, a odpędzone z tej, pokazywało się zaraz z owej 
strony, zabite w głowie, odradzało się w sercu. Z tak u- 
porczywym napastnikiem Kamil nie umiał sobie dać rady, 
i na tak bezowocnej walce zeszedł mu cały czas aż do sa
mego południa.

Dano znać do obiadu. Przy obiedzie, jakiekolwiek tam 
były usposobienia serc i umysłów, Kamil zwyczajnie naj
więcej bywał zajęty Adelą. Dziewczyna ta, chociaż stała 
się źródłem samych cierpień a często nawet powodem pie
kielnych mąk dla niego, była jednak zawsze tą  jedyną i- 
stotą żyjącą w tym domu, z którą go łączył jakiś zwią
zek bliższy i która, czy to pastwiąc się nad nim, czy obu- 
dzając drogie przeszłości wspomnienia, nie przestawałą być 
ową główną przystanią, do której zawijały zewsząd jego

wszystkie uczucia i myśli. Jej też najczęściej, a w jej 
przytomności zawsze, była poświęcona cała jego uwaga. 
Dzisiaj atoli Kamil ani spojrzał na nią. Przez cały obiad 
jego oczy prawie nie odwracały się od twarzy pani raar- 
szałkowej, i to często z taką mocą i z takiem zajęciem w 
nią się wlepiały, jak  gdyby chciały przeszyć sobą jej cza
szkę i wyczytać, co tam stało napisano na mózgu, i prze
drzeć piersi, ażeby posłuchać, co tam szeptało jej serce. 
Atoli marszałkowa tego niemego śledztwa nawet nie do
strzegała i przez cały obiad była tak wesołą i gadatliwą, 
jakby jej się coś najszczęśliwszego zdarzyło, albo jak gdy
by lada chwila się spodziewała pewnego ziszczenia jakiejś 
długo oczekiwanej nadziei. Adela była smutną, milczącą 
i jak gdyby strwożoną, a rzucając często oczyma na zaję
tego marszałkową Kamila, miała przytem na twarzy jakiś 
wyraz niepewny, chwiejący się pomiędzy litością a rezy- 
gnacyą i nie mogący się ostać przy żadnej. Ojciec Adeli był 
ponury i kwaśny, i nie tylko nie dał się rozweselić wido
cznie to na celu mającej swej siostrze, ale nawet po kil
ka kroć ją  obdarzył odpowiedzią niegrzeczną i prawdzi
wie żołnierską. Kiedy wstawano od stołu, obrócił on się 
do Kamila i rzekł m u :

— Przyjdźno aspan do mnie o szarej godzinie, mam 
z nim o czemś pogadać.

Tak tedy Kamil, spodziewając się wszystko, nic nie 
wyczytał ani z oczu marszałkowej, ani z jej twarzy, i wró
ciwszy do swego pokoju, tak samo nic nie wiedział jak  
przedtem.

Znalazłszy się w samotności, chciał jeszcze raz bliżej 
rozpatrzyć się w calem swojem teraźniejszem położeniu j 
jeszcze raz próbować, ażali nie odgadnie teraźniejszych 
zamiarów marszałkowej względem niego. Atoli w tej chwili 
nie byl on w stanie nic zgoła myśleć. Jego głowa 
była w szczególniejszy sposób zajęta, jego serce było prze
pełnione jakiemiś niezupełnie świadomemi siebie uczuciami, 
jakaś dreszcz dotąd jeszcze niedoznawana przebiegała po 
jego nerwach, i/g o la  było mu tak, jak  gdyby był w ocze
kiwaniu jakiegoś ważnego wypadku, którego ani pragnął, 
ani się obawiał, a któren jednak miał mieć jakieś ważne 
i stanowcze znaczenie.

Ludzie, wierzący w wieszczby, w tajemny związek du
szy naszej ze światem pozaziemskim, duchowym, w chwi
lową władzę serca ludzkiego nad zakrytą przed oczyma 
naszemi przyszłością, utrzymują na pewno, iż niepokala
nym sercom dana jest moc przeczuwania ważnych wypad
ków w przyszłości. Jeżeli tak jest, to Kamil w owej chwi
li miał niezawodnie jakieś złowrogie przeczucie. I  to prze
czucie opanowało go z taką mocą, że przez całych dwie 
godzin chodził jak  opętany po izbie, nie mogąc ani dwóch 
myśli w szyk jakikolwiek ułożyć i nie czując nic, oprócz 
jakiejś dziwnej niepewności w swem sercu i co-chwilowego 
dreszczu na ciele.
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Tak przepędziwszy cały czas po-obiedDi, przed samym 
zmrokiem udał się do sypialni jenera ła , ażeby jego wezwa
niu za dosyć uczynić. Atoli jenera ł dawał w tej chwili 
jakąś nadzwyczajną audiencyę jednem u z ekonomów po
bliskiego folwarku i obaczywszy wchodzącego Kamila rzekł 
mu łagodnie :

— Zatrzym aj się aspan cokolwiek, aż póki go nie za
proszę.

Kamil więc wrócił do przyległego pokoju a ażeby nie 
mógł przypadkowo być podejrzanym o to, że chciał pod
słuchać rozmowy jen era ła  z swym gościem, przeszedł aż 
do trzeciego, i tam  się zatrzym ał. A toli ledwie co s ta 
nął przy drzwiach i spojrzał w wnątrz sąsiadującego z 
tym pokojem salonu, zaraz powstała z miejsca, tam  wką- 
ciku siedząca Adela i przystąpiła do niego.

Co tego było przyczyną, czy domniemanie nastąpić 
mającego wypadku, czy żal połączony ze skruchą, czy li
tość, czy kaprys, czy może wdzięczność za faktyczny do
wód wierności: nie podobna je s t zgadnąć; — to wszakże 
pewna, że ta  tak sroga i nielitościwa przez tak  długi prze
ciąg czasu dla Kamila kochanka, przystąpiła teraz do nie
go z jaknajjawniejszym wyrazem dobroci na tw arzy i za
pytała go głosem dziwnie łagodnym i słodkim:

—  Pan Kamil przyszedł zapewne na wezwanie mojego 
ojca i nie zastał go w kancellaryi?

—  Owszem, — odpowiedział młodzieniec, dziwując się 
nie pomału tej łaskawości Adeli, — zastałem  papę, ale w 
tej chwli jest, zatrudniony.

— To bardzo szczęśliwy wypadek dla mnie, — rzekła 
na to zawsze równie słodkim głosem A dela, bo przecie i 
ja  raz mogę jakieś słowo do pana przemówić.

—  Były czasy, —  zauważał Kamil z westchnieniem i 
oczy opuszczając ku ziemi, —  kiedy ja  tak i wypadek, k tó 
ry pani przez szczególniejszą grzeczność raczyłaś nazwać 
szczęśliwym, nazywałem szczęśliwym z prawdziwem uczu
ciem szczęścia i wdzięczności: ale te  czasy już dawno mi
nęły.... i przyszło teraz do te g o , że każde ich przypo
mnienie napawa mnie tylko żalem i goryczą.

— Czasy te  już przeminęły, to prawda, — mówiła na 
to zwolna i prawie z takiem samem uczuciem Adela, — 
ale zatrzymać je , nie było w naszej mocy.

— Tak pani, — rzekł Kamil, którem u nagle stanęło 
przed oczyma całe jego szczęście minione, —  czas pow
strzymać nie w naszej je s t mocy, ale biegnąć wraz z nim 
w niezmienności uczuć i myśli, nic nam wzbronić nie może.

— Tak pan mówisz i to panu się zdaje być praw dą,— 
zauważała A dela , — ale to nie je s t praw dą w istocie. Mo- 
gło-by tak  być może, gdybyśmy byli i dzisiaj jeszcze ta- 
kiemi ludźmi, jakiem i pan Bóg nas stworzył pierwotnie, 
gdybyśmy żyli na łonie bujnej i nieprzekształconej ludzkie- 
mi rękami natury, gdybyśmy mieszkali w chatkach plecio
nych z liści i powojów, lub dębach wypalonych we środku,

i gdyby nas od siebie nie przedzielało nic innego, jak  j a 
kaś woda, lub góra albo jakiś ja r  pogański. Ale myśmy 
się ujarzmili wymysłami naszego własnego rozumu i wyna
lazkami sztuk różnych — i te raz  dzielą nas od siebie mi
liony różnych przegródek, z których często ani jedna nie 
je s t do przeskoczenia. D latego to, co pan powiadasz, nie 
jest praw dą w istocie. Bo od tych przegródek zawisły nie- 
tylko nasze uczynki i przekonania, a le  nawet nasze uczucia.

—  Uczucia, pani! — rzekł na to Kamil więcej z wy
razem  żalu niżeli stanowczości w głosie, — od niczego nie 
powinny zawisać.

— I to  nie je s t prawdą isto tną odpowiedziała Adela, 
bo uczucia tylko m o g ą  być niezależnemi, ale są położenia, 
w których zależnem ibyć m u s z ą .  A ponieważ do pańskiego 
przekonania trafić można tylko rozumem, więc weźmy rzecz 
tę  na rozum. Spytam  więc pana najpierwej, czy każe ro 
zum pielęgnować i żywić w sobie takie uczucie, które ma 
w szelką dalszą drogę zam kniętą przed sobą i które nie 
może urzeczywistnić się nigdy.

—  W ięc zabić je  w sobie i wyrwać ze serca z korze
niem? —  spytał Kamil, zam ykajac oddech w piersiach.

— Nie panie, —  odpowiedziała przytomnie Adela, — 
ale przezwyciężyć je  trzeba i umieć nad niemi panować, bo 
przeznaczenie je s t takie, że biada tym, którzy nie umieją 
panować nad swojem uczuciem.

—- O! biada po trzy kroć i biada na wieki! — dokoń
czył z boleśnem westchnieniem Kamil.

— Tak, biada, — powtórzyła raz jeszcze Adela. —  
bo ci ludzie, oślepieni tern swojem uczuciem i nie um ieją
cy przyjąć tego z rezygnacyą, co im przynosi konieczność, 
nietylko przez to zatruw ają sobie całą przyszłość, ale je sz
cze i to wszystko, co było słodyczą w przeszłości, zamie
niają w gorycz a często nawet w jadowitą truciznę. Tern 
swojem upornem pielęgnowaniem skazanego na milczenie 
uczucia przyprowadzają naw et czasem i swoich bliźnich do 
tego, że aby ich na właściwą sprowadzić drogę, muszą im 
do ich kielicha nowej jeszcze dolewać goryczy. A  ci bliź
ni nieraz, jakże-by chętnie własnemi usty ujęli im połowy 
tego gorzkiego napoju!

— P an i! — rzekł na to Kamil do głębi wzruszony,— 
ja  doprawdy nie wiem... co się ze mną dzieje w tej chwi
li... mogłoż-by to być praw dą, ażeby w sercu pani była 
jeszcze choć jedna iskierka tego anielskiego uczucia dla 
mnie, którego od tylu miesięcy nie dostrzegłem by najm niej
szego śladu?

— A powóedz mi też pan,— zapytała prędko A dela,— 
czy takie uczucie da się jakiejkolwiek sile zniszczyć zupełnie?

— J a  niewiem, —- odpowiedział wątpiącym głosem K a
mil, —  ale pani....

-  Spytaj się pan swojego serca, a  ono panu za mnie 
'odpowie, — zakończyła ostatecznie Adela i powolnym kro
kiem odeszła.



Plecyma o drzwi oparty i nieruchomemi oczyma przed 
siebie patrzący, został się na miejscu zamyślony młodzie
niec. Tego, co się z nim stało w tej chwili, nie mógł on 
pojąć ani sercem ani rozumem. Za nadto mocno zakorze
nione w nim było zwątpienie, ażeby się mogło w nim od 
razu zmienić tak wielu dowodami stwierdzone przekonanie. 
Pomimo to wszakże rozmowa ta  sprawiła na nim bardzo 
głębokie i stanowcze wrażenie, jego serce, jak gdyby świe
żym olśnione promieniem, poruszyło się, odżyło a dusza je 
go wypogodziła się tak jak gdyby dawno niewidziane słońce 
wzejszło w całym swym blasku na jego pochmurnem niebie. 
Zdawało się, że jakaś nowa siła ożywcza podniosła całą jego 
istotę, poczuł się w tej sile, podniósł się na duchu i poraź 
pierwszy w tej chwili, od czasu wstąpienia swego w te  ściany 
spojrzał śmiałem okiem w twarz tym smutkom i bolom któ
re się powaliły na niego.

Wszakże nie długo mógł się cieszyć tern dobrem uspo
sobieniem, bo kilka minut po tern zaprosił go do siebie 
Jenerał. d- n-)

Orzeł i pająk.

W  zleciał orzeł w ysoko na kaukaskie góry,
I na stuletnim  cedrze usiad łszy  z pow agą,
W odził sw e bystre oczy dokoła •/. uw agą,
Po nieprzebranych cudacli bogatej natury.
Zdało mu się, iż ca łą  ziemię m iał przed sobą;
Tam  rzeki w ężykam i pośród stepów  cieką,
T u  z c a łą  w iosny ozdobą,
A tam w  tum anie daleko,
Sinieje czarne morze, pyszne, rozłożyste .
— ((Chwała tobie Jow iszu, rzeknie o rze ł dumnie,
Żeś raczy ł mine obdarzyć taką lotu siłą ,
Jakiej w żadnem  stw orzeniu niema i nie było . 
Najwyższe m iejsca w św iecie niezem są dziś u mnie, 
l mogę w  bystrym  pędzie tak się w zbić w ysoko,
Że mnie żadne śm iertelne nie doścignie oko.®
  „W ielki z ciebie przechwałce, jak  w idzę mój Panie,
Rzeknie pająk, co siedział na gałązce z boku,
Nie niższe od twojego i ja  mam m ieszkanie.”
Spojrzy orzeł i ledwo w ierzy sw em u oku,
Że m u pająk nad g ło w ą roztoczył sw e sieci.
Jakby chciał zakryć słońce, co mu z góry  św ieci.

«A ty zkąd tu nędzny tw orze!
O rzeł go zapyta z gniewem.
Odważniejsze stw orzenia nie śrnią w żadnej porze, 
S tanąć naw et pod tern drzewem ,
A ty, s ła b y , bez skrzydeł... jak ci się udało?
Raczkiem chyba m usiałeś pełzać zimę c a łą ? ”
— „O me, do tego niem iałbym  śm iałości. *
— „A jakim że sposobem ? proszę jegom ości.”
— „Oto się przyczepiłem  do tw ego ogona,
1 z tobą razem górua ogląda mnie strona,
T rzym ać się bez ciebie jestem  teraz w  sile,
Proszę w ięc pana o r ła  me pysznić Się tyle.
Bo wiedz że ja 0.... Wtem nagle burza się zerw ała, 
l śm iałego pająka znowu na d ó ł zw iała.

Niowiem jak kom u, mnie się jednak zdaje,
Że m nóstw o dziś pająków  m am y różnych stanów,
Którym  się bez rozum u i pracy udaje 
W znieść w ysoko , za ogón trzym ając się panów,
A tak  się z lego dm ą przecie,
Jakby im orlą s iłę  d a ł bóg na tym  świecie,
Lecz niech dm uchnie w ietrzyk lada,
Ten co siedział w ysoko na ziemię upada. A. P.

Z w i e z i e n i a .c
i .

(Ciąg dalszy.)

Kilka tygodni m inęło; czasu  tego użyłem  do rekognos- 
kow ania. W idziałem  Emilię codzień przechadzającą się. 
W zrok  je j by ł zaw sze  zw rócony ku ziemi. Od profosa 
jedynie dow iedziałem  się, iż ma oczy niebieskie, chcia łem  
go w ięcej w ybadać, ale trudno by ło . Em ilia by ła  pobożna 
i często  się spow iadała . W szak  te raz  żadnego g rzechu , 
popełnić nie m ogła , chyba myślą. P ościła  w  w szystk ie 
przez kościo ł przepisane dnie, w piątek przez ca ły  dzień 
nic nie jad ła , pobierała  letiing a resz tanck i podobnie jak  my; 
z tego w ięc co postam i oszczędziła , kupow ała sobie ig ły , 
nici, i 1. p. rzeczy. Od pięciu lat b y ła  w fortecy , a nikt 
przez ca ły  czas do niej się nie zg ło s ił , ani listu nie napi
sa ł, ani ona do nikogo. A jednak  m ów iono, iż ma b rac i i 
sio stry , iż ten, co niegdyś u stop jej k lęcząc, m iłość jej 
p rzysięgał żyje jeszcze.

Jednego dnia siedziałem  w łaśn ie  z kolegą moim przy 
party i szachów , gdy profos w szedł do naszej celi; p rzycho
dził w łaśnie od Emilii, k tó rą  po przechadzce zap ro w ad z ił 
b y ł do celi i w zy w ał nas na przechadzkę. Prosiliśm y go , 
aby nam pozw olił dokończyć partyi, usiadł w ięc przy  nas, 
p rzypatru jąc  się g rze . Guy mój przeciw nik nam yślał się, 
jak pociągnąć ma, zw róciłem  się do profosa i rozpocząłem  
z nim rozm ow ę. W tedy dopiero spostrzeg łem , iż ma w rę 
ku szn u r jedw abny , w najdziw aczniejsze guzy pow iązany.

—  Skąd pan ten sznurek w z ią łe ś?  spytałem .
— Od mojej córki. — Tak zw y k ł by ł profos nazyw ać 

Emilią, k lóra go naw zajem  w żarcie  ojcem nazyw ała.
—  Niewiem, m ów ił profos dalej, co za dziwną ma pa- 

syę, baw ić się ciągle tym sznurkiem , i najdziw aczniejsze 
naw iązyw ać guzy i rozp lą tyw ać je znowu.

D ziwna myśl p rzesz ła  mi przez g łow ę,
— Czy panu len sznurek  sam a da ła?  spytałem .
—  O ! nie; w szedłszy  do jej celi, w ziąłem  go bez my

śli do rąk  i baw iłem  się nim . W yszedłszy , ani spostrze
głem , iż w ziąłem  go z sobą, dopiero pan zw róciłeś moją 

uw agę.
Już  dalej z uw agą party i szachów  skończyć nie m ogłem ; 

mój um ysł zajęty b y ł jedynie tym sznurkiem , w kilku po- 
ciągnieniach zam alow ano mię.

Postanow iłem  dostać ten sznurek , i użyłem  tego sam ego 
sposobu, którego mię profos nauczył; prow adząc obojętną roz-
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mowę, w ziąłem  mu go z rąk , niby bez myśli, zacząłem  g u 
zy rozw iązyw ać. Moje przeczucie mię nie zaw io d ło ; by ły  
to myśli, s łow a żyw e, k tóre pod w praw nem i palcami w y

czytałem .
W ięźniow ie dla udzielania sobie sw ych  uczuć, i myśli, 

wymyślili osobne języ k i. N ad pow staniem  i rozszerzeniem  
tychże ro zp isy w ać  się nie będę. K rym inaliści języka z ło 
dziejskiego uczą się w  więzieniu, polityczni w ięźnie rzadko 
kieiiy tego języka w yuczyć się m ogą, bo z prostem i zb ro 
dniarzam i nie mają praw ie nigdy styczności. Rozm aw iają 
się oni jedynie na m igi, lub przez pukanie w ścianę. Ja  
sam  z moim sąsiadem  obok g ryw ałam  w szachy pukając 
w ścianę. B yły  to często najciekaw sze partye. Lecz istnie
je jeszcze jeden sposób, udzielania sobie naw zajem  w iado
mości w  w ięzieniu. Środkiem  ku temu je s t sznurek . R zad 
ko kto dojdzie tej tajem nicy; tylko osiw iali w więzieniu 
w yćw iczeni są czasem  w tej sztuce; mówiono mi iż sztu
ka ta pochodzi od Cyganów. Jeden więzień udziela jej d ru 
giem u pod przysięgą, iż jej nikom u nie zd radzi, i tylko 
drugiem u dośw iadczonem u więźniowi znow u udzieli. Jam
się nauczy ł tego sposobu w  kazam atach w O ...............
S ta ry  w ięzień, z łam any  na duchu i na ciele, z którym  kil
ka dni w  jednej celi przesiedziałem , pocieszając go ile mo
g łem , n auczy ł mię tej tajem nicy. Język ten ubogi jest w 
s łow a; o budow ie jeg o  tyle tylko pow iedzieć m ogę, iż 
w ięcej sk ład a  się ze s łó w , jak  z liter, i na tym  samym 
praw ie system ie polega, 1:0 dzisiejsza stenografia.

Taki to sznurek  m iałem  teraz w ręku . Jakim  sposobem 
Emilia do lej tajem nicy doszła , trudno by ło  się domyśleć. 
Zapewne n au czy ła  się tego języka , podczas gdy p rzezdw a 
lata b y ła  w śledztw ie. P ocząłem  rozw iązyw ać guzy , bo w 
ten sposób się czy ta . W yczytałem :

—  «W ierzy łam , kochałam , i m iałam  nadzieję. Kiedyż 
słońce dla mnie zaśw ieci ? D usza moja chora , tylko u Bo
ga jest zm iłow anie i przebaczenie .«

S łow a te z ro b iły  na mnie silne w rażenie. Tym czasem  
trzeba by ło  iść na przechadzkę; pod dozorem  profosa uda
liśmy się na dziedzin iec, i poczęliśmy się przechadzać. Jak  
gdybym  się zm ęczy ł ju ż , oparłem  się o słu p  w dziedzińcu, 
zw róciw szy  się ku oknu od celi Emilii; niby w m yślach 
zatopiony i na pozór baw iąc się sznurkiem , naw ią
załem  następujące s łow a; «Po każdym w ieczorze nastę
puje ranek . I ludzie p rzebaczać umieją. P rzyszlij mi książkę 
pow iedz, iż pow inienbym  modlić się .”

Na d rug i dzień przyszed ł profos i sz u k a ł sznurka za
pomnianego. C órka się upom ina o sznurek, d aw ał jej inny, 
lecz ona koniecznie dom agała  się sw ego. A w ięc Emilia 
chcia ła  w ew nętrzyć się przed w spółw iężniem  sw ym . Może 
ju ż  od lat kilku chcia ła  w  ten sposób ulżyć sercu  tw em u 
lecz zaw sze nadarem nie, te raz  nareszcie znachodzi cz łow ie
ka, k tó ry  ją  zrozum i. Niby po długiem  szukaniu w celi 
znalazłem  w kącie zarzucony sznurek, a profos poniósł go

swej córce. Z utęsknieniem  czekałem  chw ili, w której by 
znak jak o w y ś d a ła , iż  mój list odczy ta ła , i że w skazaną 
d rogą udzielać sobie naw zajem  sw ych  myśli bedziemy m o- 
ffli.

II.

Kilka dni up łynę ło , nim mi profos książkę przyniósł. Nie 
b y ła  to książka do m odlenia, lecz „A rdent T rough ton” kapi
tana M aryata. Emilia d a ła  mu ją z w yraźną p rośbą by ją  
mnie d o ręczy ł. O św iadczył nam iż Emilia umie po polsku. 
Ojciec jej bowiem b y ł rodem  z G alicyi, a ona dzieckiem  
k ilka la t tain się chow ała . M ówił nam on, ja k  nas żału je; że 
książek innych prócz powieści niem ieckich tu dostać nie mo
żna. A w ięc nie zaw iodłem  się na jej dom yślności. Do proś
by mojej guzam i sznureczka w yrażonej, o pożyczenie książek 
do modlenia, nie tak mię spow odow ała pobożność, ja k  raczej 
m yśl, że za pomocą jakiejś książki najłatw iej i najbespiecz- 
niej porozum ieć się będziemy mogli. Żem ją  w łaśnie o książ
kę do modlenia p ro s ił, to tylko dla tego, żeni się nie spo 
dziew ał, żeby inną jak ą  m iała. Może p rzesy łając mi A rdent 
T ro u g h to n a  chcia ła  mi dać do poznania, że i bez pomocy 
książki m odlić się można. D ość, że mię zrozum iała , chcia ła  
ze mną w ejść w  rozm ow ę, bodaj pisemna. Biedna! Przez lat 
pięć nie znahszła nikogo, kom uby się udzielić m ogła, jak  
chetn ie  w ięc m usiała korzystać  z sposobności, tak d ługo  wy- 
g lądanej i z sm utkiem  sw oim  podzielić się z kimś, k tó ryby  
ją  zrozum iał. A rdent T ronghton p rzeszed ł przez ręce w szysl- 
k ic h  praw ie tow arzyszów  moich. Książkę tę nudną ju ż  daw 
niej czy ta łem , a w ięc nie chciałem  pow tarzać tej m ęczącej 
lek tury . Tym czasem  puściłem  ją m iędzy kolegów , aby  na 
ostatku do inn ie 's ię  dostała . I po dniach cz ternastu  przyniósł 
mi ją profos na pow rót. A ch ! w życiu w ięźnia m inuty stają 
się m iesiącam i, a miesiące m inutam i. Nad pom ysłem  który  na 
w olności w okam gnieniu się przeprow adzi, śród  m urów  wię
ziennych nieraz tygodnie prześlęczrć  potrzeba. Zatrzym ałem  
książkę u mnie przez noc, i na w ew nętrznej białej stronie o k ła - 
dzink i napisałem  ołów kiem  kilka w ierszy :

W samotnej celi, 7. sm utkiem  na czole,
Dumasz i płaczesz niebogo,
Czyż niańką b y ły  ci sam e bole?
Sam  piołun ró s ł nad  tw ą drogą ?
— O h ! bo ja ptaszę w esołe, m łode.
Straciłam  w  wiośnie życia swobodę!

Czy nigdy dotąd  an io ł litości,
Do twej uie zaw ita ł celi?
Z minionej w iosny pieśń nie zagości?
W spomnienie nie rozw eseli?
— aLitość, w -pom nienie, pieśń niegdyś m iła,
H ów ią li o tern, com utraciła.*

Czy nie pa trzy łaś na ranek z ło ty . '
Po nocnych m rokach i burzy?
Spoglądaj w  uiebo! Z łez i tęsknoty,
Z łota się gw iazdka w ynurzy!
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—  „O! W ciąż tam  poglądam , ja  ptaszę m łode,
1 w ierzę, w ierzę w  p rzy sz łą  sw obodę.*

Wnet dostałem inną książkę, jakiś z przed wieków  o- 
pi* podróży. Na wewnętrznej stronie oprawki stało napi
sane s łow o . »Cherchez.» O ! żadnej pewnie książki nie 
przepatrzono z taką troskliwością i bacznością, ale nigdzie 
ani śladu, aby było co napisane. Przerzucałem kartkę za 
kartką uważnie tak, jak gdybym w zmroku jakiejś zguby  
szukał, ale daremnie, i już chciałem  po kilka kroć ksią- 
kę odesłać, ale zaw sze to słow o  «Cherchez” jak czar ja" 
ki mię w strzym yw ało , bo przecież prawdopodobnie nikt go  
tam przypadkowo nie napisał. Jeszcze raz ostatni zabra
łem  się do przeglądu książki, aż spostrzegłem  nakoniec 
maleńką karteczkę wścibioną w  oprawkę, można było ła 
tw o wyciągnąć, bo tylko lekko była wlepioną. B ył to li
ścik , pisany oczyw iście ręką drżącą. D ziękow ała mi za 
w spółczucie, zostawiała dla mnie nadzieje sw obody, a o 

sobie p isa ła:
»Żadna gwiazda dotąd nie b łysła  na niebie mojem, da

wno już straciłam wiarę i nadzieję, w esołą  nigdy nie by
łam  *

Nie m ogę sobie dotąd jeszcze w ytłum aczyć, jakie w ra
żenie list ten na mnie zrobił, ale byłem jakoś dziwnie smu
tny. W  fortecy napchanej do tysiąca mieszkańcami, była  
także wypożyczalnia książek. Spis tego Cabinet- de lecture 
jakiś b y ł bardzo nie do smaku mi przypadający, teraz za
pragnąłem nagle przystąpić do tego grona czytelników . 
Książek mi b yło  potrzeba i nic oprócz książek. Chciałem  
w yw d zięczyć się mojej znajomej także książkami, zresztą 
do dopięcia celu mego b y ły  mi potrzebne. Tak w ięc za- 
ambonowałem się na kUka miesięcy na te książki, a jeźli 
o wielu powiedzieć można, że oprawka i papier najlepszą i 
najcenniejszą ich częścią, to ja przynajmniej same takie w y
bierałem Nie patrzyłem na treść, ale tylko na obszernność 
okładzinek. W  prawdzie nasza korespondencya tym sposo
bem bardzo leniwo postępowała, bo Emilia była przymu
szona, czytać dzieło każde, a nieraz kilkutoinowe, a 
w ięc i przez dłuższy czas trzym ać u siebie. Było to dla 
mnie męką, ale tak mię zajęła ta korespondencya, tajem
nicza dotąd postać zewnętrzna i wemnętrzna Emilii takich 
dla badań moich psychologicznych i fantazyi nastręczyła  
dom ysłów , które rozjaśnić sobie usiłow ałem , że z naj
w iększą niecierpliwością a oraz i cierpliwością i nadzieją 
czekałem  na te liściki, i z odpowiedziami wcale się nie le
niłem. Zresztą niebezpieczeństwo tego potajemnego zno
szenia się, bo narzędzia do pisania w więzieniu bardzo 
ostro zakazane, miało dla mnie wielkie ponęty. A może 
Emiiia była  niewinną! Ta m yśl, choć wcale przy zimnem 
badaniu okazywała się bezzasadną przecie tak mię zajęła, 
że uw ierzyłem  w nią. (D. e- u.)

E n p a t o r y a .
(D okończenie.)

N iektórzy przypuszczają, że eupatoryjski meczet m iał za w zó r 
m eczet, przerobiony z kościo ła św . Zofii w  K onstantynopolu; inni d o 
m yślają się, że m eczet ten b y ł  w przódy  kościołem  katolickim w y 
budow anym  przez Genueńczyków w  czasie ich panow ania nad brze
gam i Czarnego m orza. D opatrują się naw et w  m eczecie tym  pew ne
go podobieństw a z katedrą akw isgrańską i w ogóle ze starem i ko 
ściołam i niemieckiemi. Jednakże w ew nętrzne rozporządzenie m eczetu 
nie potw ierdza tego dom ysłu ; w szystko tu  m ówi za  tern, że celem 
pobudow ania tego budynku  było  nabożeństw o wedle praw a Muha- 
m edowego. W nętrze meczetu su łtańsk iego  jest w  najw yższym  sto 
pniu brudne, nędzue i opuszczone. Na głów nem  m iejscu, gdzieby u  
nas b y ł  w ielki o łtarz , trochę więcej jes t ozdób i karta  z Koranu; na 
ziemi leżą rozesłane dyw aniki, z deseui i roboty zupełnie podobne 
do naszych kilim ków , w  żó łte  czerw one i czarne pasy, albo jakieś 
gzygzaki, zupełnie takie, jakiemi w yścielają się łóżk a  u naszej czyn
szowej szlachty, jak iem i pysznią się pod kościołem  jej skrom ne k a ła -  
m aszki. M ury m eczetu zapylone; wiele na nieb napisów  z Koranu 
czasam i naw et w ypisanych literami złotem i, ale litery te dziś poczer
niały . Od głów nej bani w iszą lam py, uczepione do k rzyża  zw iąza
nego z kijów, zawieszonego horyzontalnie na sznurku. Lam py te 
b yw ają  kolorow e; za powiewem w iatru  kręcą się na swojej osi. Od 
w chodu na kolum nach szerokie balkony, jakby uasz chór; tu siadają 
w szyscy  wierni w  czasie bajram u. Pod niemi jest urządzona kate
dra (m iunber) dia m u łły  czytającego Koran; oprócz tego w  g łów nej 
ściauie jest fram uga (m igrab), także na ten cel przeznaczona. W ogó
le pow ierzchow ność tej su łtańsk iej św iątyni p rzypom iuała  nasze ży 
dow skie synagogi. Kiedyśmy obchodzili z naszym  Cicerone m eczet 
i oglądali jego osobliw ości, w szed ł b y ł  do bóżnicy  ta tar, pozrzuca- 
w szy w przód w  przysionku sw oje zw ierzchnie pantofle. Obojętnie coś 
rozm aw iał z naszym  żydkiem, k tó ry  uw ija ł się po meczecie bez ża
dnej ceremonii. W ogóle w  tw arzy  ta ta ra  nie w idać b y ło  żadnego 
poszanow ania dla m iejsca, w  którem  się znajdow ał, Z m eczetu po
szliśmy do niziutkich kram ików , podobnych do szaf, p rzy ty k a jący ch  
do sam ego wejścia m eczetu. W przegródkach, których pó łk i zapeł
nione m asztam i i papuciam i, siedzieli ta tarzy , p racu jący  ustaw icznie 
nad w ydaniem  na św ia t now ych par sw ego tow aru , w ykrojonego z 
żółtego i czerwonego safianu, fabrykow anego w  Sym feropolu. P y ta  
liśmy naszego żydka o najpiękniejszy dom w E u p a to ry i; ten zap ro 
w adził nas przez ciasne uliczki do niewielkiego piętrowego dom ku, 
przed którym  zatrzy m ał się pełen podziw u; i oglądając się na nas, 
chciał się nacieszyć w yrazem  zdum ienia z pow odu tego architektoni
cznego cudu. Dom b y ł o pięciu oknach, obok tego budow ał się je 
szcze now y o siedm iu, ale w ąziutkich, jak  w  ogóle w  m ieszkaniu 
T atarów . W eszliśm y na drugie piętro; to za jm o w ała  g łów nie  sala^ 
niby ju ż  europejska, p rzytykająca do balkonu, w ychodzącego na dzie
dziniec i obrosłego dziką w inną latoroślą. S py ta liśm y o w łaściciela 
tego cu d u ; odpow iedział n im , iż jest to mieszkanie Bobowicza k a ra 
im a, ale m ów ił to tak , jakby  sądził, iż w iem y doskonale, k to jest ów 
Bobowicz. Irnie tego znakom itego człow ieka się zdybie t u n a  każdym  
kroku; jest to bowiem  arystok ra ta  Kozłow a. Kiedyśmy przechodzili 
koło  m ieszkalnego dom u tej karaim skiej godności, spostrzegliśm y spu
szczony kocz starego fasonu, na koźle którego siedział Karaim ; w  p o 
w ozie cztery karaim ki w  m ateryalnych sukniach; para  koni w cale nie 
brzydkich, gniadych, a koło  uszu wielkie piwonije z pom arańczow ej 
w łóczki. Na koniu obok siedział karaim  m łody , po europejsku ub ra
ny, m ia ł tylko K araim ską czapkę. Żydek co s iły  ta rg a ł nas za p o 
ł y  i u k azy w a ł palcem na  tę k om pan iję , szepcąc nam  : Bobowicze! 
Bobowiczy! Ddaliśmy się dalej dla obejrzenia bogatej szk o ły  karai
m ów , przechodząc śm ieciska i brudne w ąskie i b ło tne  uliczki. W szedł-
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azv na dziedziniec, po jednej stronie i po drugiej c iągnęła się budo
w a d łu g a ; na jej b ia łych  śc ianach b y ły  hebrajskie napisy na w p ó ł 
zakryte w ijącą się po m urze w inną latoroślą; b y ł  to w idok now y dla 
mnie napisów hebrajskich na pom nikach i grobowcach); zdaw ało  mi 
się, żem gdzieś w  Palestynie, za czasów  egzystencyi państw a Izra
elskiego.

Ludność Eupatoryi g łów nie sk ład a  się z K araim ów ; ale prócz 
nich żyją tu jeszcze:

Rossyanie albo zostający na służbie , albo dym isyonow ani urzędnicy 
albo nakoniec szlachta m ająca tu  jakąkolw iek n ieruchom ość; odstaw - 
ni żołnierze, po części m ieszczanie i skarbow i ch łop i, zajm ujący się 
tu rozm aitym  przem ysłem . W szyscy oni w raz z Grekami m ają tu 
praw osław ną cerkiew.

Grecy, ród  handlow y w  całem  znaczeniu s ło w a . Przypom inają 
oni owe starożytne Emporye Hellenów, rozrzucone w  ziemi Scytów  
nad brzegam i Euxynu. Jednakże pom iędzy niemi jest w ielu rzemie
ślników, jak o  to: z ło tn ików , a  osobliwie piekarzy i cyrulików , tak 
niezbędnych dla w yznaw ców  koranu, wielu bowiem  z Tatarów , tak 
jak  T urcy, golą sobie głow ę. W ielu z Greków są  tureckim i pod 
danym i; żyją oni tu za paszportam i, często po lat kilkanaście, nie po
nosząc żadnych ciężarów  m iejskich.

Ormianie, co do handlu i przem ysłu  nic nie u stępu jący  grekom. 
Należą oni do dw ojga religijnych w yznań, są  bow iem  pomiędzy ni
mi 1-ód: Ormianie Gregoryańskiej sekty, którzy w yszli od niepamię
tnych czasów  z dzisiejszego orm iańskiego kraju  i cierpieli za pano
w ania chanów  krym skich liczne prześladow ania, a  dziś m ają sw oję 
w łasn ą  św ią tynię i naw et od lat kilkunastu rozpoczęli budow ę d ru 
giej w  now ym  stylu, k tóra  jednakże, dla b raku  funduszów , do dziś 
dnia zostaje, nieskończoną 2-re: Orm ianie kato licy , m ieszkający w  Eu
patoryi od czasu  Genueńczyków; ci lubo zajm ują się tym że sam ym  
handlem co i tamci O rm ianie, są jednakże bogatsi i przedsiębiorą 
w szystko na w iększą od tam tych  skalę. Ormianie Katolicy m ają 
także sw ój kośció łek .

Wielu z m łodzieży G reków  i Orm ianów zajm ują się przewożeniem  
tow arów  i pasażerów  z okrętów  do portu. M łodzież ta odznacza się 
regularnością rysów  i pięknością dużych , czarn y ch , południow ych 
oczu.

Ż yd zi ta lm udziści, niczem nie różnią się od innych sw oich  braci 
m ieszkających w  Hossyi; są biedni, niechlujni, zajm ują się kraw iectw em , 
szew stw em , kow alstw em  i faktorstw em . Synagoga ich dobrze od
pow iada pow ierzchow ności sw oich pobożnych w yznaw ców  talm udu.

T a ta rzy ,  po Karaimach najliczniejsi m ieszkańcy Eupatoryi. Ja
ko lud daw niej panujący w  Krymie, z pogardą patrzą na innych m ie
szkańców  m iasta, osobliwie na Karaimów, zwąc ich imieniem Czufut 
t. j. żyd. T atarzy ci nie odznaczają się bogactw em ; w  E upatoryi 
dw óch tylko T atarów  jest kupców  kapitalistów , reszta  albo najm ują 
się do roboty, albo handlują drobnemi, powiększęj części tureckiem i 
tow aram i, do których tak  śą uprzedzeni, że nie chcą w ierzyć, aby  w y 
roby rossyjskie m ogły się z niemi zrów nać. 1'rzedając tow ary  nigdy nie 
om ieszkają dodać: to to w ar carogrodzki. Meczetów, albo w  ogóle 
dom ów modlitwy 30; przy każdym  jest szkó łka  (m edrese), gdzie zi
mą byw a czasam i do 900 uczniów, k tórzy  latem rozpuszczają się po 
domach dla robót. T atarzy  są pracow ici w tedy  tylko, k iedy  nie m a 
ją  z czego żyć, ale za to do najw yższego stopnia są leniwi, kiedy 
m ają garść ziarna i garść ty tuniu , bez którego obejść się nie po tra
fiła; naw et żebrak jed n ą  rękę w yciąga do przechodzących , a  drugą 
trzym a w7 zębach fajkę. T atarzy , oprócz m urzów  i osób duchow nych, 
p łacą  podatek i tak nazw any tatarski pobór na zabudow ania m iej
skie. Każdy z T atarów  wiecznie m arzy o najw iększem  szczęściu w 
życiu, o tcm, aby być w Mekce. Bogatszym udaje »ię to, ale po
nieważ podróż ta  kosztuje wiele, w racają  do K rym u w  stanie naj
w iększej św iętości, bo tak  goli jak  św ięci tureccy.

Domów w  E upatoryi liczy się do 1,900; sklepów  3 3 6 ; jedna 
szko ła; typografia karaim ska l .  łaźn ie  3. fabryk św iec i m y d ła  I I .  
lam cow ych 9. garbarn i 10. zajezdnych  dom ów  21. garkuchni 7. szyn
ków  18. w innych sklepów  28. kaw iarń  28. m łynów  w ietrznych 150. 
L udności w  ogóle do 15,000 dusz.

Handel całego Krym u zostaje g łów nie w  ręku  Karaim ów; środ 
kam i do tego jes t doskona ła  znajom ość m iejscow ości, ich kapitały  
i pracow itość, nikt obcy, bez ich pom ocy handlow ać tu nie może. 
Karaimi posiadają ziemie, na  k tó rych  zak ładają  winnice. P row a
dzą handel w inem  z Chersonem, M ikołajow em  i Charkow em . Han
del w ina dochodzi do kilkukroć sto  ty sięcy  rubli srebrem . Inni Ka
raim i zajm ują się rolnictw em  i chow em  owiec.

G łów nym  punktem  handlu w  E upatoryi jes t zboże, zakupow ane 
w  guberniach E kateryuosław skiej, Połtaw skiej i W oroneżskiej, k tóre 
w y sy ła  się z tąd, stosow nie do potrzeby i zysku , do K onstantynopo
la, T ryestu , Marsylii, Sm irny, na w yspy  Archipelagu i do Anatolii. 
Drugim punktem  handlu E upatoryi są  surow e skóry , baranki k ry m 
skie, sól i nareszcie ryby. R ybołów stw o odbyw a się na w ybrzeżu 
m orskiem , powiększęj części w iosną i w  jesien i, w  dw óch porach 
kiedy ono jest obfitsze, (Z podróży Nowosielskiego.)

Słozm nitość.
* P o t ę g a  w y o b r a ź n i .  Pocieszne zdarzenie opow iada Dr. No

ble, lekarz, w  odczytach sw oich „o w p ływ ie  idei i wyobrażeń®. Nie
jaki m onsieur Bontibouse, F rancuz, żołnierz z wielkiej arm ii Napoleo
na I. b y ł  także w  jednej z ow ych zac;ętyeh utarczek pod W a^ram . 
Pod w ieczór już szeregi jego batalionu okropnie b y ły  przerzedzone, 
naokoło  padli tow arzysze i przyjaciele jeg o  i leżeli, to um arli, to u - 
m ierający, to postrzelani, bez ręki, bez nogi, g ło w y , szczęki, ciem ni 
na jedno lub oboje oczu, słow em , w  najokropniejszy i najszkaradniej
szy sposób  pokaleczeni i poszarpani. S łońce już  zaszło , zadum any 
m onsieur Boutibouse nab ił m uszkiet, i u d a w a ł się na przednie czaty  
nocne; gdy nagle kartacz zagw izdnął po pod niego i p o rw ał m u obie 
nogi, tak, że po kolana w piasek zagząsł i uczuł, że obie nogi na sto
pę są krótsze, Ale dziwo! nie czu ł bólu ; m onsieur Boutibouse w y - 
rozum ow ał sobie, że nagle przecięte m uszkuły  i nerw y przytępione, 
czucie s trac iły , a w ięc ból się później ukaże. Tak w ięc ro zm y śla 
jąc leżał do północy, czekając zarów no śmierci i chirurga. Niewic- 
dzieć, czyjego przybycia więcej się lęka! lub spodz iew ał; życie m i
łe , ale i ból p rzy  am putacyi może przykrzejszy, niż śm ierć, zresztą, 
jako praw dziw y żołnierz czekał, co m u losem padnie. Chirurg p rzy
b y ł pierwej, niż śmierć,

— A co ci m onsieur Boutibouse, mój w alny ch łopcze?  (M onsieur 
Boutibouse b y ł  już szpak sobie, ale w ąs m iał dz ia rsk i).

No, m ów  że, zagaił chirurg.
— Oh! niedotykaj mię się pan, albo tylko bardzo lekko; szatań

ski kartacz obie mi nogi poderw ał.
Chirurg się nachylił, opatrzy ł w szystkie członki, ale w szystk ie 

b y ły  ca łe . A wiec poderw ał go do góry , d a ł silnego szturchańca, 
i z uśm iechem  zakom enderow ał:

—  E n avant monsieur Boutibouse.
M onsieur Boutibouse w s trz ą s ł się, spojrzał na nogi, w y trzeszczy ł 

o c z y :
— A dalibóg nogi całe! i podskoczy ł raźnie. A gdyby takich 

tysiąc bomb i kartaczów! d o d a ł i zaklinał ch irurga, aby nie doniósł
0 tein gw ardy i, jak  istotnie rzecz znim się m iała .

—  Ach! by łem że w tedy  kon ten t, w esó ł, nigdy tego nie zapo
mnę! Tak opow iadał później m onsieur Boutibouse. Ani znaku  ra 
ny  na nogach moich nie było. Istotnie p ad ł kartacz pod moje nogi
1 sk ró c ił je o p ó ł łokcia. Bo z a ry ł się w łaśn ie  podem na w  ziemię
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Ten świst przeklętya ja zapadłem w  dół przez kartacz wykopany, 
i prąd powietrza odurzył mię.

* Przy dzisiejszych stosunkach i zamknięciu handlu rossyjskiego 
drogą morską ciekawe są rezultala pierwszego jarm arku na wełnę, 
który się od dnia 16 do 30. sierpnia 1853 r. w  Brodach odbył. Na 
jarmark przywieziono w ełny w ogólo 4368 cetnarów, mianowicie z 
Galicyi 12 cetn., z W ołynia 1556, z Podola 349, z Ukrainy 727, z 
Besarabii 491, z Pułtaw y 420, z Chersonu 683, z Krymu 170 cetna
rów. Za średnią w ełnę płacono po 77 do 91 złr. w przecięciu, za 
średnio-cienką po 85 do 100 złr. za cienką średnio-cienką po 110— 
115, za cienką po 120 a za bardzo cienką po 124—132 złr.; m ałą 
partię galicyjskiej wełny sprzedano po 150 złr. Wełnę zakupiono 
dla Berna, Biały, i Neustadl. O znaczne bardzo partye w ełny z Ros- 
syą zawarto kontrakta, mianowicie jeden na 2000 cetnarów, które z 
Rossyi dostawić mają. Dużo w ełny nadeszło dopiero po jarm arku; 
mianowicie w pierwszych dniach po jarm arku sprzedano zapóźnionej 
1500 cetnarów. Izba handlowa brodzka z tego powodu, iż wełna 
na czas jarmarkowy z dalszych okolic Rossyi wcześnie przybyć nie 
może, uczyniła wniosek, aby o 10 dni przenieść jarmark brodzki, 
W ogóle by ło  więcej kupujących jak towaru, z kąd wnosić można, 
iż jarm arki na wełnę w  Brodach znakomicie wznieść się powinny,

* Korzeniowski Józef, napisał nową powieść pod tytułem : «Je - 
dynaczka,® którą drukuje w gazecie Warszawskiej. W powieści tej 
uwiecznia pamięć estetyków z feletonu Czasu i w przysłowie i eh o- 
braca, dwukrotnie opowiadając o nich, jako o obrzyzgujących najzna
komitsze talenta.

* Czas w ydrukow ał obecnie powieść: «Burda, wyjątek z pamię
tników litewskich w  roku 1814.” Możemy zapewnić, że pamiętniki 
te nie tak daleko sięgają i nie są litewskie, bo powiastkę tę pod in
nym tytułem i z czynnością odbywającą się w Galicyi i bez niezrę - 
cznego skrócenia zamieszcza «Kuryerka Krakowska* z r. 1845, pismo, 
o którcm dziś nikt nie w ie, bo stało  niżej świstka i Kuryera W ar
szawskiego,

* W feletonie Gazetv W arszawskiej rozpoczął się b y ł druk po
wieści Uucyana Siemieńskiego, pod tytułem: *Noc naddniestrzańska.” 
Dokończenia tej powieści autor nie nadesłał, przeto druk jej przer
wany być musiał. Do tego przyszło, że redaktor Gazety W arsza
wskiej p. Lesznow8ki, wzywa aż na czele tej gazety o nadesłanie na
przód już zapłaconej powieści.

* Przybyli nowi męczennicy za wiarę chrześciańską. W niezgra
bnej obronie Czasu na listy z Krakowa, umieszczane w Gazecie W ar
szawskiej, redakeya czyni Analną konkluzyę, iż na redaktorów Czasu, 
a mianowicie p. Manna dla tego powstają, iż bronią zasad chrześci- 
ańskich! Szkoda iż nie wyrazili się jaśniej, czy może zasad prawo - 
sławuochrześciańskich? których męczennikami w całym kraju stają się 
już Omega i krzyżyk berliński.

PP. Jaworski Mikołaj, do Sokołówki. 
Psar. Wszelaczyński Antoni, do Brodów.

Głogowski Ludwik, do

K urs tełen rofow an y  r. W iednia  27 . b. in. o k. 2 pnpolud.
Ams/.terdam....................  —.
Augsburg za 100  złr. 117%.
Bukareszt . . . .  —.
Frankfurt za 1 2 0 złr. podług

24*/, stopy . . .  116%
Genua................................
Hamburg za 100 tal. baueo. 86% , 
Konstantynopol . . . . ,—.
Liwuruo.............................. —
Londyn za.l funtszterl. 11. 25.
M a r s y l i a .....................  — .

Dzisiejszy. K u rs  lw o w s k i.
. . .  i t r .

Medyolan za 300 lirów 115% . 
Paryż za 300 franków 137% . 
Agio dnk. ces. . . . . 2 2 %
Srebra agio . . . . .  17.
Pożyczka 5%  8 4 " / , , .  4%  73% ,. 
Pożyczka iit. B. . . .  —
Akeye banku . . . 1256.
Kolej półuoiua . . . —.
Obi. iud. . . . . . .  . -
Nowa pożyczka z loteryę 96% .

Gotowką towarem.

Dukat boieoiiurski . . .  I t r .  O itr. 27 I ł r .  5 I r .  31.
Duk.it cotutr&kl . . . .  „ 5 „ 32;,  „ 5 ,  35.
pói impcryel rt .  rosyjski . . .  „ 9 „ 32 „ 9 „ 36.
Riibol srebrny rosyjski „ 1 , 50 „ 1 « 51.
Talcr pruski . . . .  « t ,  46 „ 1 „ 48
Polski buranl i pięciozłotówka . . .  1 w 20 „ i « ‘21
Galicyjskie listy l a s i a w te  1 8  1UI) it r-  , 87 „ 30  „ 8 6  „
Obligacye iutlemnizacyjne 73 40  tlo 74  zt r.  30 kr.

P rzyjechali od dni > 25. do 26. sierpnia do Lwowa:
PP. Dzieduszycki W ładysław , hr., z Krakowa, Komorowski Piotr 

hr., z Bilinki. Stankiewicz Stefan, z Podlisk. Borkowski W łodzimirz, 
z Lubieńiec. Ivomorowsk Adam hr., z Konotop, Podlewski Aleksander, 
z Dołhego. Dzidowski Maciej, z Jasła.

PP. Obmiński Hiacenty, z Hussakowa. Sielecki Marian, z Sam bo
ra. Głowacki Włodzimirz, z Tarnopola.

W yjech a li od dnia 25. do 26. sierpnia ze Lwowa:
PP. Nikorowicz Karol, do Przemyśla. Gołuchowski Stanisław h r , do 

do Skalatu.

Wydawca i odpowiedzialny za redakeya: H. W . K allenbach .

Zniiaua pom ieszkania.
Doktor G. Schreter mieszka teraz pod Nr. 184 w domu niegdyś 

Szwestki, a teraz hrabiny Sołtykowej, naprzeciwko Jozefiego przy 
ulicy Jezuickiej na 2 piętrze; ordynuje jak dawniej od 9 —U  godzin, 
przed południem. (135) (1 —3)

Ujj Skład sukni m ęskich ( 137) ^

I  Franciszka Balutowskicgo I
pod Nr. 323 przy niicy Nowej. 

zaopatrzony został przy nadchodzącej porze jesiennej najśwież- Ś3; 
i , szemi towarami po najrozmaitszych cenach. Aby dogotlzić wszel- 5®| 

kim żądaniom, urządzony jest. ton skład w  ten sposób, iż sukni i f "  

tak gotowych, jak i zamówionych po niższych i w yższych }
§if cenach dostać można. ?

1. Surduty w ierzch n e . lak zwane O berroki. w cenies 
od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeiina, półsuknem, lub j 
całe jedwabiem podszyte. W .

2. B u n d y  do p odróży z grubego sukna, bardzo trwałe 
i nieprzemakajaee, od 25 złr. do 30 złr. m. k.

3. P a leto ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.'ffi
4. P rofetk i jakoteż K arbonarki, watowane lub d w u -®  

stronne od 20 złr. do 35 złr. m. k. i to w każdym kolorze, w j  
jakim sobie kto życzy.

5. P an ta lon y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.
6. K am izelk i pliszowe axam ilne, od 8 zlr. do 12 złr.;«

|  axamitne od 6 złr. do 12 złr., wełniane zimowe ad 4  złr. 30 k r .;
do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k. ¥m

Osoby mieszkające na prowincyi potrzebują jedynie prze
słać do tego składu objętość korpusu swego pod pachami, z l 
uw agą, czy budowa jest zwyczajna, regularna, lub w  ezem ; 
się od regularnej różni. Wedle systemu krawiectwa francuskie- i 
go podług lego skrojona będzie suknia, za której stosowne! 
zrobienie sk ład  ręczy. (1 —6)

Z  drukarni E . W iuiarza .


